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Warsztaty te były kolejną próbą analizy prasy polskiej 
wydawanej na Ukrainie. Ze strony polskiej opinię o 
niej usłyszeliśmy z ust Macieja Kretkowskiego, rzecz­
nika prasowego Stowarzyszenia Prasy Lokalnej, 
redaktora naczelnego „Gazety Gostyńskiej”. • 3

„POLONIA” na urodzinach Chersonia
D zień Miasta w C hersoniu obchodzono 

w tym roku  w sobotę 16 września. 
Miasto ukończyło 228 lat. Wśród rocznicowych 
im prez był i koncert mniejszości narodowych, 
który zorganizowano na placu obok kinoteatru 
.Jubilejnyj”. Na scenie (na zdjęciu poniżej) 
wystąpili także Polacy. Obwodowe Towarzystwo

Polskie „P o lo n ia” w C h e rso n iu  rep rezen to w ali 
u b ra n i  w lu d o w e  s tro je  c z ło n k o w ie  ze sp ó l 
„Przyjaźń”, którzy przedstaw ili dwie polskie p io­
sen k i ludow e. D odatkow o  m łodzieżow a ch e r- 
so ń sk a  g ru p a  ta n e c z n a  z a d e m o n s tro w a ła  p u ­
bliczności polskie tańce.

J a ro s ła w  JĘDRYSIAK

W iedza

Ludzie  ży jq  po to , 
ab y  tym , k tó rzy  
p rzy jd ę  po n ich, 
żyto  s ię  le p ie j.

(A. M ick iew icz )

Z a tym, żeby konferencja 
odbyła się  w łaśnie w 

Odessie i w tym właśnie okresie 
przemawiało to, że właśnie tutaj, 
na Południu Ukrainy, w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia polscy 
i ukraińscy historycy zrobili nie­
zwykle dużo, by zbadać losy tutej­
szych Polaków, wyjaśnić mało 
znane problemy dotyczące „pol­
skiego życia” w Odessie. Zgro­
madzony w ten sposób m ateriał 
był wart zaprezentowania go sze­
rokiemu gronu polskich i ukraiń­
skich uczonych. Należało także 
wytyczyć nowe zadania dla nich.

W łaśnie w spółpraca nauko­
wa specjalistów z obu krajów przy- tu Opolskiego, Wydział H um a­

nistyczny Uniwersytetu Warmiń­
sko-M azurskiego w O lsztynie, 
O lsztyński O ddział Polskiego 
Towarzystwa Historycznego, Sto­
warzyszenie Uczonych Polskich 
Ukrainy, Konsulat Generalny RP 
w Odessie.

C iąg d a ls z y  n a  s tr .  4-5

POLACY W ODESSIE
wczoraj i dziś
Międzynarodowa Konferencja „Polacy na Południowej Ukrainie”

(20-23 września, Odessa, Wydział Historii Odeskiego 
Narodowego Uniwersytetu im. 1.1. Miecznikowa)

niosła rezultaty, któ­
re  stały  się owym 
k am ien iem  w ęgiel­
nym dla przeprow a­
dzen ia  k o n fe ren c ji 
na tem at życia Pola­
ków n a  P o łu d n iu  
Ukrainy i w Odessie.

Na k o n fe re n c ji 
Ukrainę reprezento­
wali: Wydział Historii 
O desk iego  N arodow ego U n i­
wersytetu im. I.I. Miecznikowa, 
Odeska Obwodowa Administra­
cja Państwowa, Fundacja Współ­
pracy Intelektualnej „Ukraina -  
XXI wiek”. Ze strony polskiej 
najbardziej aktywny udział w kon­
ferencji wzięli: Wydział History- 

Rektor Odeskiego Narodowego Uniwersytetu im I.I. Miecznikowa czno-Pedagogiczny Uniwersyte- 
akademik W. Smyntyna wita uczestników Konferencji

Fascynujące Mistrzynie przeleciały przez Kijów 
jak meteor, ale ślad w sercach kijowian zostawiły 
głęboki i trwały. • 2
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Lwów przykładem współpracy 
różnych narodów i kultur

750-lecia  Lwowa

„Lwów to miasto, w którym 
odrodziła  się godność narodu  
ukraińskiego (...). Miasto, w którym 
z zadziwiającą siłą przeplatają się 
różne kultury. Pragnę oddać hołd 
polskiej i litewskiej obecności we 
Lwowie” - powiedział na uroczysto­
ści we lwowskiej operze Prezydent 
Ukrainy, Wiktor Juszczenko.

Prezydenci Ukrainy, Polski i Lit­
wy. uczestniczyli w w uroczystych 
obchodach 750-lecia Lwowa

P rezyden t Lech Kaczyński 
podkreślił w swym przemówieniu, 
że chociaż Lwów został założony 
przez kniazia Daniela Halickiego, 
miasto to było w przeszłości częścią

I Rzeczpospolitej. „Z tego miasta 
pochodzą tysiące moich rodaków. 
Tysiące ma tutaj rodziny. Dziś Lwów 
jest miastem ukraińskim i tak będzie 
również w przyszłości” - powiedział 
polski Prezydent

Lech Kaczyński jest przekonany, 
iż fakt, że najubileusz Lwowa przyby­
li prezydenci trzech państw, jest 
potwierdzeniem ich ścisłej współpra­
cy. „Tylko wspólnie możemy zapewnić 
sobie takie miejsce w Europie, jakie 
się nam należy” - uważa Kaczyński.

Prezydenci Ukrainy, Polski i Lit­
wy podpisali wcześniej wspólną dek­

larację w sprawie ochrony dziedzi­
ctwa kulturowego Lwowa - poinfor­
mował PAP w icem inister spraw 
zagranicznych Paweł Kowal. We­
dług niego, prezydenci mają zamiar 
powołać fundację, której zadaniem 
będzie współpraca w tej dziedzinie.

Spotkaniejuszczenki, Kaczyń­
skiego i Adamkusa nie ograniczy­
ło się do udziału w obchodach 
750-Lwowa. Było ono także okaz­
ją  do omówienia spraw międzyna­
rodowych.

J a ro s ła w  JUNKO, K r z y s z to f  
MACKIEWICZ (PA P)

W rażenia

Piękno muzyki, pań i harmonii
Koniec września został uho­

norow any n ieco d z ien ­
nym wydarzeniem artystycznym na 
scenie Filharmonii Narodowej.

Skrzypce i fortepian. Duet kla­
syczny. Kameralny. Filar kultury 
muzycznej. Tak zwykły, tak nawet 
powiedziałbym -  banalny w oczeki­
waniach i bardzo powszednio zaz­
naczony w programie. Chyba, że 
Penderecki, a dalej -  Grażyna 
Bacewicz, Szymanowski... Zapowia­
dane utwory kuszą barwnością emo­
cjonalną a jednocześnie trwożą 
zawiłością techniczną.

Atmosfera dystansu na sali pęka 
wjednym momencie pod falą oklas­
ków, kiedy na scenie ukazują się dwie 
wysmukłe dziewczyny o włosach

koloru  platynowo-krem owego, 
wystrojone w bardzo stylowe, fał­
dowane suknie wieczorowo-kon- 
certowe o pastelowych barwach. .

Patrycja Piekutowska i Beata 
Bilińska.

Zespół unikalny, utalentowany i, 
mimo młodości, bardzo bogaty w 
doświadczenia oiaz liczne zwycię­
stwa artystyczne na scenach całego 
świata. Przed paroma tygodniami 
dziewczyny z triumfem występowały 
w słynnym Lincoln-Centrum, a teraz 
ten sam repertuar zaproponowały 
melomanom stolicy Ukrainy.

Śmiało zaczęły od „niesamowi­
tego” Krzysztofa Pendereckiego w 
jego „Sonacie” (1953), z drasty­
cznym i kontrowersyjnym „Alle­
gro”, po którym emocje podniece­
n ia  zm ien ia  n iespodz iew ana , 
brzmiąca napięciem oczekiwania 
cisza, by zaraz potem  laminarnie 
przejść w przew ażnie liryczne 
„A ndante”, k tó re  Piękny D uet 
wykonuje ze szczególną pieczoło­
witością, a dalej, w dynamicznym 
„Allegro vivace” panie Patrycja i 
Beata odsłaniają szerokie pole dla 
ilustracji zdawałoby się całego war­

sztatu umiejętności technicznych 
obu Mistrzyń.

Zdawałoby się, gdyż -  oto nowa 
próbka m aestrii -  Panie dem o­
n s tru ją  p e łn ą  n ie sp o d z ia n e k  
„Miniaturę” (1959) Krzysztofa Pen­
dereckiego, w której wyjątkowa pla­
styczność zachowania się i porusza­
nia po scenie dwóch Solistek kreo­
wały duch teatru erotyki romanty­
cznej. Zwłaszcza kiedy pani Beata 
pieszczotliwym dotykiem  strun 
wydobywała organiczną mowę for­
tepianu prosto z jego wnętrza, a 
pani Patrycja w sposób manualny 
czule przenosiła tony miłosnej pro­
śby skrzypiec razem z nutami do 
stęsknionego fortepianu.

Rozradowana publiczność na sali

szalała, dziękując falami oklasków za 
te miłe niespodzianki sztuki sceni­
cznej, wymalowane na jaskrawym 
płótnie muzycznej doskonałości.

W podobnym stylu Patrycja Pie­
kutowska wykonała „Kadencję na 
skrzypce solo” (1986) K. Penderec­
kiego, którą w Kijowie ponoć słysza­
no po raz pierwszy. Podobnie zre- 
sztąjak i bardzo rzadko wykonywa­
ną „Sonatę Nr 4” (1949) słynnej Gra­
żyny Bacewicz, której utwory są zaw­
sze wielkim wyzwaniem i wypróbo­
waniem dla wykonawców -  spraw­
dzianem ich umiejętności techni­
cznych i edukacji emocjonalnej.

Pięknym Solistkom świetnie 
udało się wywiązać z trudnego  
zadania i odtworzyć całe liryczno- 
dramatyczne bogactwo myśli muzy­
cznej wielkiej polskiej przyjaciółki 
Borysa Latoszyńskiego.

Delikatne, czułe w swojej har­
monijnej kobiecości wykonanie 
„Sonaty Nr 4” Grażyny Bacewicz 
okazało się cudownym prezentem 
dla miłośników muzyki kameralnej 
Kijowa, z których większość po raz 
pierwszy usłyszała ten dotąd mało 
znany utwór. Utwór bardzo rozmai­

ty, o bogatej i wyrazistej narracji.
Publiczność należycie oceniła 

sposób wykonania -  spokojny i bez­
pośredni, z satysfakcją oceniła peł­
ną wdzięku manierę artystek.

Patrycję i Beatę nie spłoszyły 
również trudności „Sonaty picco­
lo” (1977) Jewhena Stankowycza. 
Świemie dały sobie radę zjego ekwi- 
librystyką dysonansową oraz czasa­
mi nielogiczną zmianą rytm u i 
rymów melodyjnych.

Złożone opowiadanie muzy­
czne w wykonaniu zadziwiająco 
zgranego D uetu w swej mowie 
wypadło na tyle pomyślnie i wyrazi­
ście, że oprócz niebagatelnych 
emocji -  dało także wiele do myśle­
nia. Zwłaszcza po gratulacjach, któ­
re w asyście pięknych białych chry­
zantem  osobiście złożył miłym 
Paniom wdzięczny A utor-Jew hen 
Stankowycz.

„Partitę” (1984) Witolda Lutos­
ławskiego Dziewczyny zagrały w wiel­
kim skupieniu i z cudowną pstroka­
tą wirtuozerią, w jednakowo wyso­
kim stylu, pokonując liczne serpen­
tyny techniczne i dramatyczne, nie 
bojąc się poniekąd otwartego tra­
gizmu partytury, zadziwiając wyjąt­
kową synćhronią rytmu i serc.

„Sonatę op. 9” (1904) Karola 
Szymanowskiego nasze piękne 
Panie prezentowały na kształt krót­
kiej lekcji z historii Polski, lekcji miło­
ści do Ojczyzny. Tym bardziej, że w 
tym utworze wybitnego kompozy­
tora są odczuwalne wpływy tak 
miłych polskiemu sercu elementów, 
współrzędnych do charakterysty­
cznych pasaży wielkiego Fryderyka 
Chopina.

To dzieło Patrycja Piekutowska i 
Beata Bilińska nie wykonały, a wręcz 
wyłoniły z siebie z taką otwartą serde­
cznością, że „na amen” pokonana 
publiczność kijowska przez pewien 
czas siedziała w osłupieniu, po czym 
wybuchła owacją i brawami.

Niestety, jak już nieraz bywało, 
liczna Polonia kijowska zignorowa­
ła cudowny koncert przygotowany 
przez Instytut Polski najednej z głów­
nych scen stolicy. Natomiast praw­
dziwe (sądząc z reakcji) zadowole­
nie otrzymało zwarte grono praco­
wników Ambasady RP w na Ukrai­
nie na czele zjego Ekscelencjąjac- 
kiem Kluczkowskim.

Fascynujące Mistrzynie przele­
ciały przez Kijówjak meteor, ale ślad 
w sercach kijowian zostawiły głębo­
ki i trwały. I mimo że to święto har­
monii trwało krótko, długojeszcze 
będą nas cieszyć wspomnienia o nim.

E u gen iu sz GOŁYBARD
P. S. Dziękujemy Instytutowi Pol­

skiemu w Kijowie za zdjęcie dla powyż­
szej publikacji.

Piękne Panie w pięknej asyście

K O M U N I K A T
In fo rm u jem y , że

VI Kongres Związku Polaków 
na Ukrainie

o d b ę d z ie  s ię  w  d n ia c h  14-15 p a źd z iern ik a  
2006  rok u  w  m . W in n ica , 

w  h o te lu  „ P o d o le”, u l P u szk in a  4. 
R ejestracja  d e le g a tó w  w  g o d z in a ch : 9 -00-10 .30 . 

R o z p o c z ę c ie  ob ra d  o  go d z . 11 .00 .

Z arzą d  Główny ZPU

M edia U krainy W gronie
kreatorów opinii publicznej

22 września w gmachu Ambasady RP na Ukrainie, zgodnie z już 
kilkuletnią tradycją, odbyło się kolejne nieformalne spotkanie-furszet 
pracowników mediów ukraińskich z udziałem Ambasadora RP na Ukrainie 
Jego Ekscelencji Jacka Kluczkowskiego.

Spotkanie, na które przybyło ponad stu „kolegów po fachu”, każdy z 
których w swej pracy w jakimś stopniu kształtuje w mediach ukraińskich 
wizerunek Polski, stało się doskonałą okazją dla wymiany wrażeń z 
odchodzącego lata i zapoczątkowało jesienno-zimowy sezon medialny 
2006/2007.

Wieczór upłynął w serdecznej i przyjacielskiej atmosferze, o czym 
świadczą uśmiechy jego uczestników utrwalone na zdjęciach .

A. KOSOWSKI (Zdjęcia autora)
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O p o lsk ich  
m ed iach  U krainy

S ądząc z doświadczeń w 
poszukiw aniach w tym 

zakresie, którymi podzielił się z 
twórcam i m ediów  polskich  na 
Ukrainie dr Włodzimierz Chorążki 
— pracownik naukowy Instytutu 
Dziennikarstwa i Ośrodka Badań 
Prasoznaw czych U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie, redak­
tor naczelny Katalogu Mediów Pol­
skich -  znalezienie swego miejsca 
pod słońcem nie jest łatwe i prócz 
głębokiego rozeznania w popycie 
na słowo drukow ane, wymaga 
jeszcze odrobiny szczęścia.

A rzecz miała się na warsztatach 
dla dziennikarzy prasy polskiej na 
Ukrainie, które pod koniec wrześ­
nia br., przy wsparciu Fundacji 
„Pomoc Polakom na Wschodzie”, 
przeprowadziło w Żytomierzu tutej­
sze Polskie Towarzystwo Naukowe i 
redakcja gazety „Słowo Polskie”.

Oprócz licznie reprezentowa­
nych gospodarzy i gości z Polski, na 
czele z Jerzym Mianowskim -  wice­
prezesem  Stowarzyszenia Prasy 
Lokalnej, redaktorem naczelnym 
„Głosu Wągrowieckiego”, udział w 
nich wzięli przedstawiciele redakcji 
szeregu pism polskich, wydawanych 
na Ukrainie, w tym: „Mozaika Ber- 
dyczowska” (Larysa Wermińska i Ire­
na Zawadzka), „Gazeta Lwowska” 
(Wanda Ridosz i Władysława Dobo- 
siewicz), „Radość Wiary” (ks. Marian 
Skowyra), „Polacy Donbasu” (Olga 
Czemyszowa), „Dziennik Kijowski” 
i „Krynica” (Stanisław Panteluk).

Warsztaty te były kolejną pró­
bą analizy prasy polskiej wydawa­
nej na Ukrainie. Ze strony polskiej 
opinię o niej usłyszeliśmy z ust 
Macieja Kretkowskiego, rzecznika 
prasowego Stowarzyszenia Prasy 
Lokalnej, redaktora naczelnego 
„Gazety Gostyńskiej”. W odpowie­
dzi o problemach i sukcesach opo­
wiedzieli obecnym redaktorzy, pre- 
zentującjednocześnie swoje pisma.

| Szczególnych rumieńców na­
brała dyskusja w drugim dniu szko­
lenia, podczas obrad Okrągłego 
Stołu nt. „Oczekiwania odbiorców 
wobec prasy polskiej na Ukrainie”.

Duże zainteresowanie wywoła­
ło wystąpienie Radcy Ambasady RP 
w Kijowie Jarosława Rybaka, który 
polskie media na Ukrainie przed­
stawił na tle globalnej struktury 
środków masowego przekazu całe­
go kraju. Trzeba przyznać, że tło to 
wygląda niewesoło. Wszędzie domi­
nuje język rosyjski. Tytułów ukraiń­
skich jest dość dużo, lecz jeżeli 
uwzględniać rozm iar nakładów 
gazet, to relacja wydań ukraińsko- 
języcznych do rosyjskojęzycznych

Wizyta

W ięzy przyjaźnijuż nie pier­
wszy rok łączą Kijowski 

Uniwersytet im. Tarasa Szewczenki 
i Uniwersytet Warszawski. Dość 
regularnie delegacje profesorów i 
studentów  odwiedzają uczelnię 
sąsiedniego kraju. We wrześniu bie­
żącego roku do Kijowa zawitali 
goście z Uniwersytetu Warszawskie­
go, z Wydziału Socjologii i Psycho­
logii. Delegacja niewielka -  cztery 
osoby. Trzech czołowych przedsta­
wicieli świata akademickiego szkol­
nictwa wyższego Polski i jeden  pro­
fesor. Głównym celem tej wizyty była 
organizacyjna strona współpracy, 
stąd też goście spotykali się z przed-

Znaleźć swoją niszę
nakładowych gazet udostępniła swe 
szpalty, a nawet całą stronę, mate­
riałom o tematyce związanej z Pol­
ską i Polakami na Ukrainie.

O stronie finansowej, w posumo­
waniu dyskusji, wypowiedział się też

jest wręcz „przytłaczająco-miażdżą- 
ca” -  1:10. Nadal trwa wykupywa­
nie podmiotów informacyjnych 
przez kapitał rosyjski, co zagraża 
bezpieczeństwu narodowem u w 
sferze przepływu informacji.

Polska natomiast nie ma udzia­
łów na rynku medialnym Ukrainy. 
Być może jedynie „Gazeta Wybor­
cza” podejmie próby ograniczone­
go wejścia na nasz rynek. Radca wyra­
ził żal z powodu tego, że tak dobrze 
zapowiadające się lwowskie radio 
„MAN” do dziś nie nadaje informa­
cji wjęzyku polskim. Skromne (cza­
sowo -  zaledwie 3 godziny) są też pol­
skie audycje emitowane przez radio 
„Niezależność” we Lwowie.

Dziwi nieproporcjonalnie mały 
nakład pism polskich na Ukrainie. 
Jeżeli nawet kierować się danymi 
ostatniego (2001 r.) spisu ludności 
(na pewno zaniżonym i), to na 
Ukrainie mamy ponad 150 tysięcy 
Polaków -  potencjalnych odbior­
ców mediów polskojęzycznych. Dla­
czego zatem sumaryczny nakład 
pism sięga zaledwie kilku tysięcy? -  
zapytał mówca.

Jarosław Rybak mówił również 
o potrzebie stworzenia ogólnou- 
kraińskiej gazety polonijnej. Najbar­
dziej realnym do urzeczywistnienia 
rozwiązaniem byłoby-jego zdaniem 
— stworzenie polskiego ogólnou- 
kraińskiego wydania internetowego.

Redaktor naczelny „DK” Stani­
sław Pan teluk zgodził się z koncep­
cją założenia gazety ogólnoukraiń- 
skiej, tym bardziej, iż (jak na razie) 
ani „Gazeta Lwowska”, ani „Dzien­
nik Kijowski”, czy też „Gazeta Pol­
ska”, nie są w stanie spełnić tej misji, 
chociażby ze względu na to, że w 
swych publikacjach pisma te główną 
uwagę udzielają tematyce bliskiej i 
bardziej zrozumiałej czytelnikom 
odpowiednich regionów Ukrainy. 
Jednak, jego zdaniem, tworzenie 
takiej gazety powinno iść w parze z 
intensyfikacją procesu integracyjne­
go w środowiskach polskich Ukrai­
ny. Plusem pomysłu ogólnoukraiń- 
skiej gazety internetowej je s t - ja k  
uważa -  jej względna łatwość reda­
gowania i tanie utrzymanie, minu­
sem zaś brak dostępu do niej zna­
cznej grupy potencjalnych czytelni­

ków, nie dysponujących Internetem. 
Profesorowie uczelni żytomier­
skich, biorący udział w dyskusji, 
zasygnalizowali zjawisko słabej zna­
jomości języka polskiego wśród oby­
wateli Ukrainy deklarujących się 
Polakami. Ich zdaniem w gazetach 
polonijnych Ukrainy każdy z mate­
riałów należy publikować w wersji 
dwujęzycznej: po polsku, a obok po 
ukraińsku, co -  ich zdaniem -  pomo­
że czytelnikom w nauce języka.

W debatach mówiono o trud­
nościach związanych z finansowa­
niem mediów. Redaktor Naczelna 
„Mozaiki Berdyczowskiej” Larysa 
Wermińska, sygnalizując przykład 
odmowy tej pomocy, zwróciła się z 
prośbą o wyjaśnienie sytuacji do 
obecnych na sali przedstawicieli 
obwodowej administracji państwo­
wej: Bogdana Kordona i Tatiany 
Ośnickiej -  specjalistów departa­
mentu ds. kontaktów ze społeczno­
ścią. W odpowiedzi usłyszeliśmy o 
ogran iczonych  m ożliw ościach 
finansowania w całej branży. Zazna­
czono jednak, iż nie ma żadnych 
przeszkód, by którakolwiek z wielo-

Maciej Kretkowski -  rzecznik praso­
wy Stowarzyszenia Prasy Lokalnej, 
redaktor naczelny „Gazety Gostyń­
skiej” -  nalegając, aby każdy z redak­
torów pamiętał, iż zawsze możliwe jest 
przerwanie dofinansowywania, a 
zatem jedną z głównych trosk powin­
ny stanowić działania w kierunku 
samowystarczalności gazety.

W programie warsztatów prze­
widziano czas na zapoznanie się z 
głównymi zabytkami Żytomierza, w 
tym i jednej z najstarszych nekro­
polii w Europie Wschodniej (liczą­
cej sobie około 300 lat) -  Cmenta­
rza Katolickiego w Żytomierzu 
(pisaliśmy o nim w nr 283), po któ­
rym — z wielką znajomością sprawy 
-  uczestników warsztatów oprowa­
dził ich główny organizator -  pre­
zes PTNŻ Sergiusz Rudnicki. Ostat­
ni dzień pobytu na Ukrainie goście 
z Polski spędzili w Kijowie.

Za dobrze przemyślany pro­
gram i sprawną organizację słowa 
uznania należą się Komitetowi 
Organizacyjnemu przedsięwzięcia 
na czele z Walentyną Sytnicką.

Antoni KOSOWSKI 
(Zdjęcia autora)

Zachwycam się ukraińskimi studentami!
stawicielami władz miasta, organi­
zacji pozarządowych, żeby nawią­
zać konkretną współpracę na naj­
bliższy okres.

Lecz w ramach wizyty odbyły się 
też spotkania ze studentam i Uni­
wersytetu Kijowskiego. Profesor 
Leszek Korporowicz wygłosił 3 wy­
kłady na tematy roli komunikacji 
międzykulturowej w socjologii i psy­
chologii oraz o tym, co nowego i 
ciekawego wnosi do nauki pojęcie 
„ewaluacja”.

Podczas rozmowy po wykła-
Profesor Leszek Korporowicz 
zafascynował studentów

dach profesor powiedział, 
że jest naprawdę zachwy­
cony ukraińskimi studenta- 
mi: „S łuchają b ard zo  
uw ażnie. O dczuw ałem  
świeżość, spontaniczność, 
nie udawane zainteresowa­
nie, którego czasami bra­
kuje mi wśród moich stu­
dentów ”. Pan K orporo­
wicz w Kijowie jest już po 
raz czwarty, a poprzednim 
razem przyjechał z pięcio­
ma studentami polskimi z

Uniwersytetu Warszawskiego na 
konferencję z okazji 15. rocznicy 
Wydziału Socjologii Uniwersytetu 
Kijowskiego.

Polska delegacja wyraziła zado­
wolenie z wyników swej wizyty w 
Kijowie. Jak zaznaczali jej uczestni­
cy, bezpośrednie poznanie środo­
wiska akademickiego Kijowa poz­
woli im trafniej znaleźć nowe tema­
ty, które były by równie ciekawe 
zarówno dla socjologów polskich, 
jak i ukraińskich.

D aria  PIOTROWSKA
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POLACY W ODESSIE 
w czora j i dziś
Międzynarodowa Konferencja „Polacy na Południowej Ukrainie”
(20-23 września, Odessa, Wydział Historii Odeskiego Narodowego Uniwersytetu im. 1.1. Miecznikowa)

Naukowcy Polski i U krainy podczas zajęć w 1 sekcji tem atycznej

W iedza

Ciąg d a ls z y  z e  s tr . 1

W czasie posiedzenia plenarne­
go rektor Odeskiego Narodowego 
Uniwersytetu akademik W. Smynty- 
na powiedział: „Zorganizowanie tej 
konferencji stało się możliwe dzięki 
temu, że uprzednio ukraińska dele­
gacja z ONU odwiedziła kilka pol­
skich uczelni wyższych (na ich 
zaproszenie) i wówczas zrodziła się 
idea naszej współpracy. Na dzień dzi­
siejszy nasz uniwersytet utrzymuje 
stałe kontakty z piętnastoma Uni­
wersytetami w Polsce, przy czym 
nadal trwa proces przygotowywania 
i podpisywania kolejnych umów”.

„Wznosząc historyczny most mię­
dzy dniem  dzisiejszym i dalekim 
rokiem 1865 (rok założenia ONU) -  
powiedział rektor -  należy zaznaczyć, 
że już wówczas na uniwersytecie pra­
cowali etniczni Polacy, którzy tutaj 
właśnie wykładali. W tych odległych 
czasach profesorowie Odeskiego 
Uniwersytetu często wyjeżdżali do 
Warszawy, a warszawscy wykładowcy 
przyjeżdżali na nasz uniwersytet. Te 
dobre tendencje trwają nadal i świad­
czą o tym, że w dziedzinie naszej 
owocnej współpracy istnieją niewy­
czerpane możliwości. Możemy pogłę­
biać tę współpracę i najlepszym 
dowodem na taką tezę jest obecna 
konferencja. Pragnę podkreślić, że 
nasza czysto ludzka współpraca two- 
rzonajest nie tyko w oparciu o bazę 
duchową. Zorganizowanie tej kon­
ferencji stało się możliwe dzięki eko­
nomicznemu wsparciu ze strony 
Konsulatu Generalnego RP w Odes­
sie i polskich uniwersytetów, które 
na własny koszt wydały materiały dla 
każdegojej uczestnika”.

Uczestników konferencji powitał 
także dziekan Wydziału Historyczno- 
Pedagogicznego Uniwersytetu Opol­
skiego prof. S. M. Grochalski. Pod­
kreślił on, że to spotkanie naukowe 
bez wątpienia przyniesie korzyść 
polskiej i ukraińskiej nauce history­
cznej. „W Polsce, a zapewne i na 
Ukrainie, mówią -  stwierdził dziekan, 
-  że aby zrozumieć współczesność, 
należy doskonale znać przeszłość i 
dzięki tej wiedzy budować przyszłość”.

„Polska diaspora w Odessie” -  
tak zatytułowany był referat, który 
wygłosił prezes Polskiego Stowarzy­
szenia K ulturalnego w Odessie 
Tadeusz Załucki. Poświęcony był on 
właśnie aktualnym  problem om  
Polaków Odessy. Swoją wypowiedź 
rozpoczął od zacytowania słów Sta­
nisława Szałackiego -  pierwszego 
prezesa Związku Polaków Ukrainy: 
J a k  trudno być Polakiem!”

„Czyjest nas wielu? Opierając 
się o oficjalne dane, pochodzące 
ze spisu powszechnego z 1989 roku, 
stwierdzam, że ostatni spis powsze­
chny nie był obiektywny. W 1989 
roku przynależność do polskiej 
narodowości w obwodzie odeskim 
zadeklarowały 5472 osoby, w tym w 
Odessie -  3644. Zaś dane pocho­
dzące ze spisu powszechnego A.D. 
2001 świadczą o tym, że ilość Pola­
ków w Odessie zmniejszyła się dwu­
krotnie. Tymczasem nieoficjalne 
dane dowodzą, że mieszka tutaj 
ponad 20 tys. osób posiadających 
polskie pochodzenie”.

„Z inicjatywy proboszcza kato­
lickiego kościoła pw. św. Piotra, ks. 
prałata Tadeusza Hoppe, we wrześ­
niu 1990 roku odrodziło się polskie 
stowarzyszenie. W tym samym roku, 
16 października, zostało ono oficjal­
nie zarejestrowane jako  Odeski 
Oddział ZPU im. A. Mickiewicza.

Przy Stowarzyszeniu działa niedziel­
na polska szkoła, kółko plastyczne, 
dziecięcy zespół „Krakowiaczek” 
oraz zespół folklorystyczny „Nieza­
pominajki”.

Każdego roku przeprowadzany 
jest Festiwal Kultury Polskiej Odesz- 
czyzny, poświęcony Dniu Konstytu­
cji 3. Maja. Urządzane są także 
imprezy z okazji polskich i ukraiń­
skich świąt państwowych i religij­
nych. W tym roku zorganizowany 
zostanie IX Ogólnoukraiński Festi­
wal Polskiej Piosenki Dziecięcej.

O becnie w trzech odeskich 
szkołach dzieci mogą uczyć się języ­
ka polskiego i zapoznawać się z pol­
ską literaturą. W ONU im. Mieczni­
kowa na Wydziale Filologicznym

uczą się przyszli nauczyciele języka 
polskiego i literatury.

Czy trudno być Polakiem? Trud­
no, nawet w tak błogosławionym 
mieście jak  Odessa, w którym zna­
leźli przystań i pokojowo współpra­
cują przedstawiciele 132 narodowo­
ści. Trzeba było 11 długich lat, aby 
polskie stowarzyszenie otrzymało 
wreszcie pomieszczenie! Wielo­
krotne prośby, kierowane do miej­
scowych organów władzy, admini­
stracji obwodowej, Rady Najwyż­
szej, prezydentów Polski i Ukrainy 
nie przyniosły rezultatu. W końcu 
dano nam lokal, ale w opłakanym 
stanie i zupełnie nie nadający się 
do wykorzystania, a przecież tę kwe­

stię można było rozwiązać w nie­
zwykle prosty sposób: pozwolić 
Polakom Odessy pracować w Cen­
trum  Estetycznego Wychowania 
Młodzieży i Studentów -  byłym 
Odeskim Domu Polskim, który za­
brano Polakom w 1923 roku.” 

Referat na temat: „Polska pro­
fesura na Uniwersytecie Nowo ro­
syjskim w II połowie XIX w. -  na 
początku XX w.” wygłosił prof. 
ONU im. I.I. Miecznikowa O. Dio- 
min, który podkreślił znaczenie kon­
ferencji dla nauki historycznej 
Odessy, gdyż otwiera ona wrota do 
zbadania jednego  z najważniej­
szych kierunków slawistyki, nauki, z 
której słynął kiedyś Noworosyjski 
Uniwersytet

„Odrodzenie tych tradycjijest 
przede wszystkim zadaniem młode­
go pokolenia odeskich history­
ków. .. Właśnie „polska profesura” 
okazała się zaledwie szczytem góry 
lodowej, która taiła w sobie cały 
ogrom kwestii dotyczących sytua­
cji polskich naukowców i wykładow­
ców w systemie imperialnej, rosyj­
skiej oświaty, polsko-rosyjskich kon­
taktów pedagogicznych, migracji 
Polaków na południow ych zie­
miach Ukrainy, wkładu polskich 
uczonych w rozwój rosyjskiej nauki 
itd. Dlatego mowa jest nie tylko o 
polskich uczonych pracujących na 
Noworosyjskim Uniwersytecie, ale 
także o szeroko pojętych związkach

Uniwersytetu miasta Odessy z pol­
skimi ziemiami i etnicznymi Pola­
kami, którzy zamieszkiwali impe­
rium rosyjskie.”

Na uwagę zasługuje także refe­
rat „Działalność handlowa Polaków 
w Odessie w I połowie XIX w.”, któ­
ry wygłosił profesor M. Mądzik z 
Uniwersytetu Lubelskiego. „Trady­
cje aktywności handlowej Polaków 
w rejonie Morza Czarnego sięgają 
ostatniego ćwierćwiecza osiemna­
stego wieku, przede wszystkim okre­
su między pierwszym a drugim roz­
biorem Rzeczypospolitej... Do dzia­
łalności handlow ej w basen ie  
Morza Czarnego powrócono po kil­
kunastoletniej przerwie. W począt­
kach XIX stulecia głównym punk­

tem inicjatyw gospodarczych Pola­
ków stała się właśnie Odessa -  naj­
większy i nąjpoważpjejszy port czar­
nom orski ówczesnego państwa 
rosyjskiego.”

Duże zainteresowanie i wręcz 
ożywienie na sali wywołał referat 
prof. H. Strońskiego (Olsztyn-Tar- 
nopol), prezesa Stowarzyszenia 
Uczonych Polskich Ukrainy na 
temat: „Zycie towarzyskie Polaków 
w Odessie na początku XX wieku 
(na podstawie literatury wspomnie­
niowej)”. Autor zacytował frag­
menty pochodzące z książki „Wspo­
mnienia odesyty” -  reminiscencje 
studenta-mieszkańca Odessy.

„Tutaj, wśród profesorów, jest 
także wielu takich, którzy interesu­
ją  się literaturą wspomnieniową, sta­
nowiącą doskonałe źródło do prze­
prowadzenia badań historycznych.

Zazwyczaj takie wspomnienia Pola­
ków Ukrainy, szczególnie ziemian, 
charakteryzują się tym, że dotyczą 
one spraw związanych z ówczesnym 
ich życiem. Te wspomnienia pod 
wieloma względami różnią się od 
istniejącej literatury. Po pierwsze, 
odróżnia je  geografia -  oni byli z 
Odessy, a nie z Podola czy Woły­
nia... Tutaj nie było owych złych 
relacji: ukraiński chłop -  polski pan. 
Tutaj nie było niszczenia majątków; 
tutaj nie było wrednych, antypol­
skich urzędników rosyjskich. Co 
można znaleźć w tej książce? Tutaj 
jest Odessa, morze i wiele, wiele 
miłości!”

Autor referatu  opowiedział 
następnie ciekawą historię miłości, 
miłości Polaka-studenta do pani 
Lidii Kaczubejównej, pochodzącej 
ze znanego ukraińskiego, hetmań­
skiego rodu Koczubejów. „Była to 
miłość wzajemna, miłość krótko­
trwała, ale jed n ak  m iłość...” -  
powiedział prof. Stroński i opisał 
życie towarzyskie Polaków ówczes­
nej Odessy.

Profesor M. Iwanow z Uniwer­
sytetu Opolskiego w swoim refera­
cie „Szkoła polska w Odessie w 
latach 20. і ЗО. XX wieku” pokazał,

jak wielki wpływ w porewolucyjnej 
Odessie miała na młode pokolenie 
(w tym także na dzieci polskiego 
pochodzenia) radziecka ideologia.

„Ta szkoła sowiecka, o której ja  
mówię, to był mocny ośrodek ideo­
logiczny i te dokumenty, które mam, 
świadczą o tym, że w Odessie istniał 
taki związek wojujących bezbożni­
ków, który miał swój oddział w tej 
szkole i ten związek wysyłał uczniów 
szkoły, którzy organizowali przeciw­
ko księdzu jakieś manifestacje, rzu­
cali kamieniami itd. Tak, że nie zaw­
sze tak było prosto...”.

W drugim  dniu konferencja 
obradow ała w trzech sekcjach 
tematycznych:

I. „Polacy Ukrainy w tekstach 
źródłowych i historiografii”;

II. „Socjalno-ekonomiczna i 
społeczno-polityczna sytuacja Pola-

In icjator i jeden  z g łów nych organizatorów  konferencji, 
prezes Stowarzyszenia Uczonych Polskich na  U krainie H enryk 
S troński (p ierw szy od praw ej) z uczestnikam i podczas 
wycieczki na  lim an Chadżi-bej

Uczestnicy konferencji w przerw ie m iędzy obradam i
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Prezes Polskiego 
Stowarzyszenia Kulturalnego 
w Odessie T. Załucki

ków na terenie Południowej Ukrai­
ny w ХІХ-ХХ w.”;

III. „Udział polskiej inteligencji 
w rozwoju kultury i oświaty Połu­
dniowej Ukrainy”.

W pracach sekcji wzięło udział 
wielu naukowców, historyków, kra­
joznawców, etnografów z Polski i

Dr B. Nykiel
z Uniwersytetu Krakowskiego

Ukrainy. Wygłosili oni niezwykle 
interesujące, poznawcze, a często 
wręcz sensacyjne referaty, prowa­
dzili burzliwe dyskusje.

Należy z całego serca podzię­
kować organizatorom konferencji 
za dobrze przygotowane wycieczki 
dla jej uczestników: po Odessie 
(przysłowiowej „perle nad mo­
rzem”), do średniowiecznej forte-

Prof. ONU im. I.I. Miecznikowa 
O. Diomin

су w Biełgorodzie-Dniestrowskim, 
do limanu Chadżi-bej. Szczególne 
zainteresowanie zarówno wśród 
polskich, jak i ukraińskich uczo­
nych wzbudziła wizyta w Instytucie 
im. W. Tairowa, połączona z degu­
stacją Słynnych tauryckich win.

Do wszystkich tych wrażeń 
dodać należy wspaniałe morze, 
cudowną pogodę, niteczki „babie­
go lata” w kryształowym powietrzu, 
interesujące rozmowy z interesują­
cymi ludźmi. Wszystko to złożyło się 
na ciepłą, serdeczną atmosferę kon­
ferencji w Odessie.

A n ie lik a  PŁAKSINA 

(Zdjęcia autora)

Polska-Niem cy...Ukraina

W idzi mi się, że do tematów 
spornych między Pol­

ską a Niemcami może dołączyć się 
jeszcze jeden. Chodzi o reakcję 
zachodniego sąsiada RP na konfe­
rencję prasową w Sejmie premiera 
Jarosława Kaczyńskiego z dnia 8 
września br. Dziennikarzy ciekawi­
ła tam opinia premiera dotycząca 
projektu nowelizacji ordynacji 
wyborczej, który Liga Polskich 
Rodzin, wchodząca do koalicji rzą­
dowej, złożyła w Sejmie pod koniec 
lipca.

LPR proponuje, by wymóg uzy­
skania co najmniej 5% głosów w wy­
borach do Sejmu dotyczył wszystkich '  
list, w tym wystawianych przez mniej­
szości narodowe. Obecnie wystar- 
czyjedynie, że organizacja mniej­
szości narodowej uzyska arytmety­
czne poparcie na terenie jednego 
okręgu wyborczego i już uczestni­
czy tam w podziale mandatów. 
Dzięki temu mniejszość niemiecka 
na Górnym Śląsku zdobywa w każ­
dych wyborach co najmniej dwa 
mandaty poselskie.

Prem ier zapytany o to odpo­
wiedział, że Polska nie będzie uzna­
wała układów asymetrycznych. Jeśli 
ktoś chce mieć jakieś prawa w Pol­
sce, musi dać dokładnie takie pra­
wa Polakom” -  powiedział. Przypo­
mniał, że brak wymogu przekrocze­
nia 5-procentowego progu dotyczy 
nie tylko mniejszości niemieckiej. 
„To je s t pewien ukłon w stronę 
mniejszości, akt wielkoduszności 
naszego państwa” -  mówił. „Trze­
ba się bardzo poważnie zastanowić, 
czy z takiego aktu nie zrezygnować” 
-  podkreślił. Po wypowiedzi pre­
miera, już dzień później, na pier­
wszej stronie największej opinio-

Nota b en e

N iemiecki dziennik: “Die 
Welt” cytuje jednego z 

neofaszystowskich deputowanych, 
Michaela Andrejewskiego, który 
powiedział, że “dla NPD Pomorze 
nie kończy się na Odrze, lecz obej­
muje także kraj, który dziś należy 
do Polski”. Po II wojnie światowej 
na tych terenach doszło do “poważ­
nych czystek etnicznych” - twierdzi 
Andrejewski, który zdobył mandat 
do landtagu w okręgu Anklam.

“Granice Niemiec wyznaczyli 
okupanci. Niemiecki naród nie 
utożsamia się z nimi” - powiedział 
w telewizji ARD inny polityk NPD,

tw órczej n iem ieck ie j gazety 
„Sńddeutsche Zeitung” ukazał się 
materiał o tym, że „nacjonalistyczna 
Liga Polskich Rodzin, która należy 
do koalicji rządowej, chciałaby poz­
bawić niemiecką mniejszość na Gór­
nym Śląsku przedstawicielstwa w 
parlamencie”. W ocenie dziennika­
rza Thomasa Urbana, propozycja 
LPR zmierza do wypowiedzenia pol­
sko-niemieckiego Traktatu o dob­
rym sąsiedztwie z 1991 roku, który 
zawiera uzgodniony przez obie stro­
ny zapis o zwolnieniu mniejszości z 
5-procentow ego progu . A utor 
wyjaśnia, że niem ieckie prawo 
wyborcze przewiduje możliwość 
zwolnienia mniejszości narodowych 
z wymogu uzyskania progu 5%.

P r ó g
Jednak  zdaniem  strony nie­

mieckiej, „późni przesiedleńcy” z 
byłych terenów niemieckich (oso­
by przyjeżdżające do RFN od lat 50. 
XX wieku w ramach łączenia rodzin 
-  BORD) nie mogą być traktowani 
jako powstała w wyniku procesów 
historycznych mniejszość, podob­
nie jak setki tysięcy Polaków, którzy 
otrzymali prawo pobytu w RFN w 
latach 80. XX w., gdy w ich kraju 
panował stan wojenny.

„Frankfurter Allgemeine Zei­
tung” zarzuciła patriotom polskiej 
koalicji rządowej „myślenie katego­
riami przezwyciężonej Europy”. 
„Walki narodowościowe oraz kon­
flikty na de mniejszości narodo­
wych długo zatruwały europejską 
politykę. D opiero zjednoczona 
Europa pokonała tę chorobę” -  
pisał autor komentarza.

Michael Gielnik. W niedzielnych 
wyborach do landtagu Meklem- 
burgii-Pomorza Przedniego NPD 
zdobyła 7,3 proc. głosów i wpro­
wadzi do lokalnego parlam entu 
sześciu posłów. Meklemburgia jest 
drugim  po Saksonii niemieckim 
k ra jem  związkowym, gdzie w 
ławach poselskich zasiadają człon­
kowie NPD. W parlamentach Bran­
denburgii i Bremy obecni są depu­
towani innej, skrajnie prawicowej 
partii -DVU.

Zdaniem posła mniejszości nie­
mieckiej Henryka Krolla, propozy­
cja LPR jest „złym podejściem do 
spraw mniejszości”. „My żyjemy w 
tym kraju i żyjemy dla tego kraju. 
To, co się ostatnio dzieje, obserwu­
jem y z niepokojem. Bardzo oba­
wiam się, że to podejście jest zwią­
zane z pogorszającymi się ostatnio 
stosunkami polsko-niemieckimi” -  
powiedział PAP Kroll.

Jednak po tych ostrych wypo­
wiedziach, komentarzach mediów 
i po rozmowie z kanclerzem Nie­
miec Angelą Merkel podczas spot­
kania na szczycie Europa Azja w 
H elsinkach  p re m ie r  Jarosław  
Kaczyński, też przed dziennikarza­
mi, zadeklarował, że nie będzie

zmiany w ordynacji wyborczej, 
ograniczającej prawa mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Nawiązując 
do swojej wcześniejszej wypowiedzi, 
premier nazwał reakcję niektórych 
mediów „nieporozumieniem praso­
wym”. Angela Merkel po rozmowie 
z polskim premierem zapewniła, że 
Niemcy i Polska zainteresowane są 
utrzymaniem dobrosąsiedzkich sto­
sunków. Poinformowała, że otrzy­
mała zapewnienie, iż polski rząd nie 
zamierza odbierać mniejszości nie­
mieckiej przywilejów.

Cały ten epizod w stosunkach 
krajów ościennych -  RFN i RP -  
m ożna porównać z sytuacją na 
Ukrainie w tym zakresie. We wszyst­
kich redakcjach ordynacji wybor­
czych Ukrainy niepodległej, które 
ulegają zmianom przed każdymi 
kolejnymi wyborami do Rady Naj-

Na stronie internetowej NPD 
zaznaczone są granice Niemiec 
sprzed I wojny światowej, a także 
“sudecka” cześć Czech i Austria. 
“Sudetami” nazywano ziemie czes­
kie przekazane Rzeszy na mocy 
traktatu monachijskiego.

Jak  podał “Die W elt”, NPD 
zamierza wytoczyć sprawę sądową 
sekretarzowi generalnem u SPD 
Hubertusowi Heilowi, który nazwał 
czonków partii “skrajnie prawico­
wymi przestępcami”. “Nie pozwoli-

wyższej Ukrainy, nie ma nawet 
mowy o jakikolwiek prawach wybor­
czych mniejszości narodowych.

Teraźniejsza ordynacja na zasa­
dach Ust partyjnych wykluczajaką- 
kolwiek możhwość istnienia list sto­
warzyszeń mniejszości.

Podczas jed n e j konferencji 
prasowej przed ostatnimi wybora­
mi do Rady Najwyższej Ukrainy 
zapytałem Jurija Kluczkowskiego -  
przewodniczącego komisji RNU 
przygotowującej kolejne zmiany 
deputowanego, czy przewidziane 
jest jakieś uczestnictwo wyborcze 
dla organizacji mniejszości naro­
dowych Ukrainy, jak  do tego zobo­
wiązuje chociażby Ustawa o Mniej­
szościach Narodowych Ukrainy.

Wyraziłem opinię, że przykładem 
mogłaby służyć chociażby Polska. 
Pan przew odniczący z irytacją 
odrzucił nawet możliwość rozpa­
trywania takiego podejścia, nie 
mówiąc już o realizacji, zaś komen­
tując polski przykład, wykazał peł­
ną nieznajomość ordynacji wybor­
czej kraju ościennego.

A zatem kwestia nadal pozo­
staje otw arta. N iejednokro tn ie  
podejm owaliśm y ten  tem at na 
łam ach  „DK”. W tej k ró tk ie j 
wzmiance nie sposób przedsta­
wiać całej wizji. N iech jed n ak  u 
naszych liderów kręci się to w gło­
wie, niech ręce im świerzbią. Jest 
to bowiem kwestia wagi szczegól­
nej, program ow ej dla ruchów  
narodowych -  w tym polskiego na 
Ukrainie.

BORD

my się obrażać” - powiedział główny 
strateg NPD, pochodzący z Kraju 
Saary Peter Marx.

Marx nie kryje, że celem NPD 
jest wejście do Bundestagu w 2009 
roku. W cześniej, w 2008 roku, 
neofaszyści mają nadzieję na prze­
kroczenie p ięcioprocentow ego 
p rogu  w yborczego w Bawarii, 
gdzie ich partia liczy już ponad 
1000 członków.

J a ce k  LEPIARZ 
(PA P)

Товарна біржа „Подільська” 
(29000 м. Хмельницький, вул. 
Театральна, 10, т. 65-05-13, 
70-20-73, т./факс 795-801, оголо­
шує про проведення торгів 
(аукціону) по реалізації майна, що 
належить підприсмству-банкруту 
СТОВ «Збруч», с. Мартинківці, 
Городоцькш о р-ну.

Серед іншого на торги вистав­
лено: корівник, пл. 806,6 кв.м; 
свинарник, пл. 570,0 ким; силосна 
яма, 2880,0 куб.м; силосна яма, 
1125,0 куб.м, (с. Курівка).

ПРГ " D z ie n n ik  
K ijo w s k i"

приймає замовлення щодо 
виготовлення оригінал- 

макетів, набору та верстки 
газет, книг тощо. 

Звертатися за тел./факс: 
(044) 246-61-39

KOMUNIKAT

XIV Ogólnopolski Turniej Jednego Wiersza
„0 Laur Plateranki” -  2006

Samorząd Uczniowski i miłośnicy poezji w II 
Liceum Ogólnokształcącego im. Emilii Plater w 
Sosnowcu organizują jesienią bieżącego roku XIV 
Turniej Jednego Wiersza „O Laur Plateranki”.

Do udziału w konkursie serdecznie zapraszamy poe­
tycko uzdolnioną młodzież ze szkół średnich (ponad- 
gimnazjalnych) z Polski i środowisk polonijnych.

Warunkiem uczestnictwa w Turnieju jest nade­
słanie trzech opatrzonych godłem egzemplarzy jedne­
go, nigdzie dotąd nie publikowanego ani nie nagra­
dzanego na innych konkursach wiersza (wyłącznie 
wydruk komputerowy’ lub maszynopis) w terminie 
do 25 października 2006 roku na adres:

II Liceum Ogólnokształcące im. Emilii Plater w 
Sosnowcu, ul. Parkowa 1,41 - 200 SOSNOWIEC, 

tel./faks (0-32) 266-45-35, 
tel. (0-32) 294-95-97, z dopiskiem na kopercie 

„XIV Laur Plateranki”.

Finał i rozstrzygnięcie konkursu odbędzie się 
24 listopada 2006 roku o godz. 17.00 w auli szkolnej. 
Autorzy wierszy zakwalifikowanych do finału powia­
domieni zostaną odpowiednio wcześniej listownie, 
pocztą e-mail lub telefonicznie. Prosimy o podanie 
dokładnych danych w dołączonej do przesyłki z wier­
szami osobnej kopercie opatrzonej tym samym co 
wiersze godłem (nazwa szkoły i jej adres, adres pry­
watny, telefon, adres e-mail). Fundatorem nagród 
głównych (pieniężnych) i tomiku poetyckiego, w któ­
rym tradycyjnie opublikowane zostaną nagrodzo­
ne i wyróżnione utwory, jest Urząd Miasta w Sosnow­
cu. Przewiduje się nagrody dodatkowe. Plon dotych­
czasowych turniejów to 13 tomików poetyckich wy­
danych nakładem naszego Liceum.

Informacje, pytania do organizatorów: 
adresy e-mail:
laur_21o_plater@wp.pl lub mxnilav@wp.pl 
lub sekretariat szkoły
tel. (0-32) 266-45-35 albo (0-32) 294-95-97.

NPD o granicy z Polską

ZAUFANIA
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Proponujemy ostatni odcinek wprowadzenia do książki ПРОСТІР СВОБОДИ /  PRZE­
STRZEŃ WOLNOŚCI -  antologii wybranych tekstów, opublikowanych na łamach 
paryskiej „Kultury”, autorstwa Bogumiły Berdychowskiej -  znakomitej znawczyni 
stosunków7 polsko-ukraińskich.

O Redaktorze

W y d a rz e n ie m , k tó re  
u g ru n to w a ło  im age 

Giedroycia jako zdecydowanego 
zwolennika porozum ienia  po l­
sko-ukraińskiego, była reakcja 
redaktora „Kultury” na audycję 
w yem itow aną przez Telewizję 
Francuską w marcu 1958 roku, a 
poświęconą zamachowi na Symo- 
na Petlurę. Audycja ta dezawuo­
wała ukraiński ruch niepodleg- 
łościowyjako z gruntu  antysemic­
ki. Giedroyc natychmiast posta­
nowił wydać oświadczenie w tej 
sprawie, pom im o że nawet Jerzy 
Stem powski n ie  radził m u się 
mieszać do tej sprawy. W odpo­
wiedzi na te rady redaktor „Kul­
tury” pisał:

„Zdając sobie sprawę z całej 
drażliwości i ukrytych niebezpie­
czeństw, a m oże nawet bezna­
dziejności p o ru szan ia  sprawy 
zabójstwa Petlury, wydaje mi się 
to po p rostu  naszym obowiąz­
kiem. Musi być świadectwo, że 
Polacy zabrali głos”.

Oświadczenie redakcji z pro­
testem przeciwko próbom  kom­
prom itacji ukraińskiego ruchu  
n iepod leg łośc iow ego  ukazało  
się w kwietniu 1958 roku, a jego  
tekst osobiście napisał Giedroyc. 
Obok oświadczenia znalazła się 
informacja, że delegacja „Kultu­
ry” złożyła na grobie A tam ana 
kwiaty. I oświadczenie, i gest w 
postaci złożenia kwiatów został 
bardzo  d o b rze  przyjęty przez 
ukraińską em igrację i odbił się 
sporym  e c h e m  n a  łam ach  
ukraińsk iej prasy. Stanow isko 
„Kultury” przedstawiono w pra­
sie praktycznie wszystkich obo­
zów politycznych  uk ra ińsk ie j 
em igracji: od banderow skiego 
„Szlachu Perem ohy”, przez mel- 
nykowskie „Ukrajinskie Słowo”, 
lewicowe „U krajinskie W isti”, 
zw iązaną z g ru p ą  UHW R 
„Suczasną U krainę”, przez sze­
reg innych czasopism nie posia­
dających tak jednoznacznej afi­
liacji politycznych.

Zupełnie odrębne miejsce w 
„Kulturze” zajmował Juliusz Mie- 
roszewski, który w kwestiach poli­
tycznych był porte parole redak­
tora „Kultury”. Spod jego  pióra 
wyszły też podstaw ow e teksty 
dotyczące w sch o d n io eu ro p e j­
skiej stra teg ii pism a (polityka 
wobec tzw. obszaru ULB, czyli 
Ukrainy, Litwy i Białorusi). O ile 
Ł obodow sk i był d o skona łym  
znawcą historii Ukrainy i stosun­
ków polsko-ukraińskich i z tego 
punktu widzenia pisał swoje tek­
sty, to Mieroszewski umieszczał te 
stosunki w szerokim kontekście 
międzynarodowym. O iłe Łobo­
dowski dla potrzeb perswazyjnych 
odwoływał się do  em ocji i pol­
skich zobowiązań wynikających ze 
wspólnej historii, to Mieroszew­
ski wskazywał na to, że polsko- 
ukraińska współpraca polityczna 
może być szansą, by na trwałe wpi­
sać na m apę Europy niepodległą 
Polskę i Ukrainę. Teksty Miero- 
szewskiego w rodzaju „Prywatne 
inicjatywy polityczne”, „Polska 
‘Ostpolitik’” czy „Rosyjski ‘kom­
pleks polski’ i obszar ULB” nale­
żą do klasyki polskiego piśmien­
nictwa politycznego i odegrały 
trudną do przecenienia rolę w 
formowaniu nowej wizji polskiej 
polityki wschodniej kilku kolej­
nych pokoleń Polaków.
Ukraina i św iat

Jed n ą  ze stałych trosk Gied­
roycia było zainteresowanie spra­
wą ukraińską różnych międzyna­

rodowych gremiów politycznych 
i intelektualnych, a nie była to 
sprawa prosta. Przede wszystkim 
dlatego, że w okresie tuż powo­
jennym  europejskie życie in te­
le k tu a ln e  było Z dom inow ane 
przez intelektualistów  kom uni­
stycznych lub przynajmniej sym­
patyzujących z komunizmem. Z 
perspektywy tego n u rtu  każda 
krytyka Związku Sow ieckiego 
była równoznaczna z faszyzmem, 
im perializm em  i agresją wobec 
pierwszego państwa robotników 
i chłopów. W tych środowiskach 
spraw a u k ra iń sk a  n ie  m ogła 
liczyć na zrozumienie i wsparcie. 
Po drugie, Amerykanie prowa­
dzący najaktyw niejszą działal­
ność, m ającą na  celu przeciw­
działanie rozprzestrzenianiu się

wpływów komunistycznych, przez 
wiele lat nie dostrzegali aktual­
ności kwestii narodowościowej w 
Związku Sowieckim, a co za tym 
idzie -  usiłowali doprowadzić do 
stworzenia jednej reprezentacji 
w szystkich n a ro d ó w  ZSRR w 
rodzaju  K om itetu Wyzwolenia 
Narodów Rosji. W praktyce ozna­
czało  to  zd o m in o w an ie  tego  
rodzaju grem iów przez Rosjan 
(ich uprzyw ilejow ana pozycja 
podkreślona była zresztą w naz­
wie K om itetu). Między innymi 
dlatego upadł pomysł, w realiza­
cję którego Giedroyc bardzo się 
zaan g ażo w ał, a m ian o w ic ie  
pom ysł d o k o o p to w a n ia  do  
K om ite tu  M iędzynarodow ego 
K o n g re su  W olności K u ltu ry  
przedstawicieli ukraińskich śro­
dowisk twórczych. Giedoryc lan­
sował je d n e g o  z ciekaw szych 
pisarzy  -  Iw ana B ah rian eg o . 
K andydaturę tę  zdecydow anie 
opro testow ał je d e n  z twórców 
K ongresu , A m erykanin  rosyj­
skiego pochodzenia, David Dal- 
lin, w efekcie U kraińcy nigdy 
nie uzyskali swojego rep rezen ­
tanta w Kongresie. Sprawa z kan­
dydaturą B ahrianego była kolej­
nym dow odem , że najtrudn ie j 
do  spraw y uk ra iń sk ie j (obok  
kom unistów ) było p rzekonać  
Rosjan. Między innymi dlatego 
niezwykle ważna była „Deklara­
cja w sprawie ukraińsk iej”, do 
p o d p is a n ia  k tó re j u d a ło  się 
G iedroyciow i dop row adzić  w 
1977 roku.

Tekst deklaracji napisany był 
w sposób ostrożny, niemniej zna­
lazły się tam  sform ułow ania o 
prawie Ukrainy do „niezależne­
go bytu państwowego” oraz poru­
szono kwestię Rosjan jako  naro­
du im perialnego: „dla którego 
tym lepiej będzie, im prędzej zro­
zumie, że likwidacja sowieckie­
go kolonializmu leży również w 
jeg o  własnym interesie”.

Deklarację tę obok Polaków 
podp isa li redak to rzy  naczeln i 
węgierskiego i czeskiego pisma 
emigracyjnego, a przede wszyst­
kim, bodajże po raz pierwszy w 
historii pod tego rodzaju doku­
m e n te m , R o sjan ie  (A n d rie j 
A m arlik, W ładim ir Bukowski, 
Natalia Gorbaniewska, Władimir 
Maksimów, W iktor Niekrasow).

„K ultura”
a drugi ob ieg  w  P olsce

Przez p o n a d  pó ł w ieku 
istn ien ia  rola „Kultury” wobec 
kraju ulegała zmianie. W ciągu 
pierwszych trzy dziesięcioleci był 
to najważniejszy i najlepszy pol­
ski periodyk: w kolejnych num e­
rach pisma czytelnicy krajowi i 
emigracyjni mogli spotkać utwo­
ry najwybitniejszych pisarzy pol­

skich i eu ropejsk iej, p o lito lo ­
gów, historyków, filozofów itd. 
Mogli na bieżąco śledzić najważ­
niejsze dyskusje in te lek tu a ln e  
toczące się w Europie. Mówiąc 
zwięźle: „K ultura” dostarczała 
bardzo dobrego jakościowo pro­
duktu , który nigdzie indziej w 
języku polskim nie był dostępny.

Ta uprzywilejowana, ajednocześ- 
n ie  niezw ykle zobow iązująca 
pozycja pism a uległa zm ianie, 
kiedy w Polsce pojawił się drugi 
obieg wydawniczy, czyli po 1977 
roku, kiedy to obok wydawnictw 
ulotnych pojawiły się -  wydawa­
ne poza cenzurą -  bardzo soli­
dne czasopisma: „Zapis”, „Spot­
kan ia”, „Krytyka”. Szczególnie 
ważne było pismo młodych kato­
lików „Spotkania”, wydawane w 
Lublinie, bowiem pismo to naj­
pełniej przejęło linię „Kultury” 
paryskiej, jeżeli chodzi o stosu­
nek do mniejszości narodowych 
i po litykę w obec w schodn ich  
sąsiadów. To zapatrzenie w „Kul­
tu rę ” było na  tyle silne, że w 
„S po tkan iach” pojawiły się te 
same rubryki, k tó re  wcześniej

istniały w „Kulturze” (tak było z 
„Kroniką ukraińską”). Już wtedy 
pojawia się zjawisko, które zwie­
lokrotni się po stanie wojennym 
(ze względu na prawdziwy zalew 
w tym okresie wydawnictwami 
poza cenzurą) -  chodzi o prze­
druki na łamach „Kultury” tek­
stów wcześniej opublikowanych 
w czasopismach krajowych uka­
zujących się poza cenzurą. Z dru­
giej strony Giedroyc rekom endu­

je  różnorakie pozycje książkowe 
z w ieloletniego dorobku wyda­
wniczego Instytutu Literackiego 
do wydania w wydawnictwach 
podziemnych. Obok książek waż­
nych dla kultury polskiej, wśród 
tytułów polecanych przez redak­
tora „Kultury” i w końcu wyda­
nych w drugim  obiegu znajdo­

wały się rów nież 
publikacje dotyczą­
ce Ukrainy: książki 
Łewyckiego, wspom­
nienia Ławrinenki 
„C zorna  p u r h a ”, 
an to logia  przygo­
towana przez Ko- 
szeliwca.

U kraina  i sto­
sunki polsko-ukra­
ińskie były w cen­
trum  zainteresowa­
nia redaktora „Kul­
tu ry ” do  je g o  
śm ierci we wrześ­
niu 2000. Kiedy w 
1991 U kraina od­
zyskała n ie p o d le ­
głość, G iedroyc z 
entuzjazmem pisał 
do Bohdana Osad- 
czuka:

„N aj w ię k s z e  
g ra tu la c je . N ie ­
podległość Ukrai­
ny je s t datą histo­
ryczną i to w peł­
nym  teg o  słowa 
znaczeniu. Bardzo 
się ucieszyłem, że 
rząd  po lsk i n ie  

nawalił i Uznał n iepodleg łość 
[Ukrainy] nie oglądając się na 
kraje zachodnie”.

Istotnie Polskajako pierwszy 
kraj na świecie uznała niepod­
ległość Ukrainy. Nie ulega też 
w ątp liw ości, że s ta ło  się tak 
może p rzede wszystkim dzięki 
system atycznem u, w ieloletnie­
m u wysiłkowi Jerzego Giedroy­
cia, który na łamach swojego pis­
ma niezm ordow anie tłumaczył 
swoim rodakom , iż „bez n iepod­
ległej Ukrainy nie ma n iep o d ­
ległej Polski”.

Listy do Bohdana Osadczuka i 
Jurija ławrinenki cytowane w tekście 
znajdują się w archiwum Instytutu 
Literackiego w Maisons Laffitte.

Bogum iła BERDYCHOWSKA

KO N K U R S
DLA DZIENNIKARZY 

POLONIJNYCH 
0 NAGRODĘ 
MARSZAŁKA 
SENATU RP

W związku z ustanowieniem, 
z inicjatywy Senatu RP, roku 
2006 Rokiem Języka Polskiego 
Dział Prasowy Kancelarii Sena­
tu organizuje konkurs dla dzien­
nikarzy polonijnych o nagrodę 
Marszałka Senatu RP pt.:

M C  J A  C JC Z Y Z N A  
TC  // / » f  C C I S C I.

Celem konkursu jest upo­
wszechnienie wiedzy na temat roli 
języka polskiego w zachowaniu 
kultury i tożsamości narodowej.

Autorzy najlepszych prac 
otrzymają dyplomy i nagrody:

I miejsce -  4000 zł
II miejsce -  3000 zł
III miejsce -  2000 zł
W konkursie mogą wziąć 

udział dziennikarze prasy polo­
nijnej. Warunkiem udziału w kon­
kursie jest opublikowanie pracy 
lub wyemitowanie programu od 
15 lutego do 15 listopada 2006 r. 
i przesłanie tych materiałów do 
30 listopada 2006 r. na adres:

Dział Prasowy Kancelarii 
Senatu, ul. Wiejska 6,00 - 902 War­
szawa, z dopiskiem „Konkurs”.

REGULAMIN KONKURSU
1. Cel konkursu: upowszech­

nienie wiedzy na temat roli języ­
ka polskiego w zachowaniu kul­
tury i tożsamości narodowej na 
przestrzeni dziejów i obecnie.

2. W konkursie mogą wziąć 
udział dziennikarze pracujący w 
czasopismach polonijnych, roz­
głośniach radiowych i telewizyj­
nych za granicą, realizujących 
programy dla Polonii, a także 
współpracownicy tych redakcji.

3. Warunkiem udziału w kon­
kursie jest opublikowanie lub 
wyemitowanie programu od 15 
lutego 2006 r. do 15 listopada 
2006 r i przesłanie dwóch kopii 
pod adresem organizatora do 30 
listopada 2006 r.

Prace powinny odpowiadać 
następującym kryteriom:

a) treść publikacji powinna 
być zgodna z celem konkursu;

b) form a pracy dow olna 
(esej, rozpraw ka, rep o rtaż , 
wywiad);

c) kopie tekstów prasowych, 
audycji radiowych lub progra­
mów telewizyjnych powinny być 
opatrzone p seudon im em , a 
dane au to ra  um ieszczone w 
osobnej kopercie, znajdującej 
się w przesyłce;

a) prace mogą składać dzien­
nikarze (autorzy) lub redakcje;

b) prace oceni Kapituła kon­
kursu złożona z przedstawicieli 
środow iska językoznawców, 
dziennikarzy i senatorów.

4. Nagrody:
I miejsce nagroda w wyso­

kości -  4000 zł
II miejsce nagroda w wyso­

kości -  3000 zł
III miejsce nagroda w wyso­

kości -  2000 zł
5. Kapituła ma prawo do 

innego podziału nagród, w zależ­
ności od jakości, ilości i rodzaju 
nadesłanych prac konkursowych.

6. Prace należy przesyłać na 
adres:

Dział Prasowy Kancelarii 
Senatu, ul. Wiejska 6, 00-902 
Warszawa, tel. 0-22-694-25-35, 
fax 0-22-694-20-16

JERZY GIEDROYC
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R o zm a ito śc i

P rc m c c Ja  sp o łe c ze ń stw a  
o b y w a te ls k ie g o  
w  o b w o d z ie  o h e rs o ń s k im

W  ramach finansowanego ze środków Komisji Europejskiej pro­
jektu „Kształcenie obywatelskie -  Ukraina” w obwodzie cher- 

sońskim odbyło się seminarium dotyczące formowania kompetencji oby­
watelskich. Wśród punktów trzydniowego programu spotkań delegacji z 
Unii Europejskiej na pierwszym miejscu znalazła się wizyta w chersońskiej 
Szkole Ogólnokształcącej n r 16, wyznaczona na 11 września br. Jest to szko­
ła prowadząca naukę języka polskiego (a także niemieckiego i greckiego) 
od najmłodszych klas. Goście zostali przywitani przez dyrektor szkoły i 
obejrzeli występy artystyczne dzieci po polsku, niemiecku i grecku. Władze 
szkoły mają ambicje przekształcić placówkę w szkołę mniejszości narodo­
wych. Posiedzenie robocze, które zorganizowano w siedzibie Obwodowe­
go Towarzystwa Polskiego „Polonia” w Chersoniu, miało charakter swobo­
dnych konsultacji i wymiany poglądów. W dyskusji udział brali delegaci z 
Unii Europejskiej, przedstawiciele chersońskich władz miejskich i oświato­
wych oraz szefowie organizacji mniejszościowych, wśród których była także 
pani Rozalia Lipińska, reprezentująca mniejszość polską.

J a ro s ła w  JĘDRYSIAK
K iedy w  Kijowie?

„ J ę z y k ”  w  tro le jb u s ie !
W wileńskich trolejbusach można uczyć się polskiego i angielskiego. 

Celem projektu „Nauka w drodze”, realizowanego przez litewskie cen­
trum nauki języków obcych Soros International House (SIH) i wspierane­
go przez europejski program Socrates, jest uświadomienie szerokiej spo­
łeczności wagi nauki języków obcych.

Według dyrektor SIH Daivy Malinauskiene, wybór języków -  polskiego 
i angielskiego -  nie był przypadkowy. .Angielski wybraliśmy ze względu na 
jego znaczenie we współczesnym świecie, a polski ze względu na bliskość 
Polski i najliczniejszą mniejszość narodową, jaką stanowią w Wilnie Polacy”-  
mówi dyrektor Malinauskiene. Realizacja projektu „Nauka w drodze” potrwa 
rok. W tym czasie mieszkańcy i goście Wilna będą się mogli nauczyć podsta- 

I wowych zwrotów polskich i angielskich. Według najnowszego spisu ludno­
ści z 2001 roku, 26 proc. mieszkańców litewskiej stolicy twierdzi, że znajęzyk 
polski. Polacy stanowią 6,7 proc. mieszkańców Wilna.

A leksan dra  AKIŃCZO

P rezyd en ci P o lsk i

W przedostatnim już materiale naszego cyklu przybli­
żamy Czytelnikom postać polityka wywodzącego się z post­
komunistycznego Sojuszu Lewicy Demokratycznej, który 
w drugiej turze wyborów -  zdobywając nieznaczną prze­
wagę nad legendarnym przywódcą „Solidarności” Lechem 
Wałęsą -  został drugim Prezydentem III Rzeczpospolitej.

U rodził się 15 listopada 1954 
roku w Białogardzie (woj. 

koszalińskie, obecnie zachodniopo­
morskie). Studia (1973- 1977) na 
Wydziale Ekonomiki Transportu 
(handel zagraniczny) Uniwersyte­
tu Gdańskiego. Działacz ruchu stu­
denckiego do 1982 r., m.in. prze­
wodniczący Rady Uczelnianej SZSP 
(1976- 1977), wiceprzewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego w Gdań­
sku (1977 -  1979), członek władz 
naczelnych SZSP (1977 -  1982). 
Redaktor naczelny tygodnika stu­

denckiego „ITD” (listopad 1981 -  
luty 1984), redaktor naczelny dzien­
nika „Sztandar Młodych” (1984 -  
1985), współtwórca pierwszego cza­
sopisma poświęconego komputery­
zacji „Bajtek” (1985).

Członek Rady Ministrów -  Mini­
ster ds. Młodzieży w rządzie Zbignie­
wa Messnera (1985 -1987), następ­
nie Przewodniczący Komitetu Mło­
dzieży i Kultury Fizycznej (do czer­
wca 1990). W rządzie Mieczysława 
F. Rakowskiego członek Prezydium 
Rządu i przewodniczący Komitetu

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej jest najwyższym przedstawi­
cielem Rzeczypospolitej Polskiej i gwarantem ciągłości władzy pań­
stwowej.

Prezydent Rzeczypospolitej czuwa nad przestrzeganiem Konsty­
tucji, stoi na straży suwerenności i bezpieczeństwa państwa oraz nie­
naruszalności i niepodzielności jego terytorium.

Prezydent Rzeczypospolitej wykonuje swoje zadania w zakresie i 
na zasadach określonych w Konstytucji i ustawach.

(Konstytucja RP, rozdział Vart. 146)

Legalni i n ie lega ln i P R A C U J Ą C  

na chleb w Polsce...
W  następnym roku we wsi 

Pałanki (obwód lwow­
ski) 1 września do klasy 1-szej pój­
dzie od razu aż 5 dziewcząt. Będzie 
to niezwykle wydarzenie, bowiem 
w ciągu ostatnich kilku lat ilość 
uczniów pobierających naukę w 
miejscowej szkole była tak mała, że 
miejscowe władze poważnie rozpa­
trywały możliwość jej zamknięcia. 
Przyczyną tego zjawiska są proce­
sy urbanizacyjne, a także związane 

'z  migracją.
N iektórzy U kraińcy całymi 

rodzinami wyjeżdżają stąd, inni -  
udają się czasowo na emigrację 
zarobkową, aby zapracować na 
utrzymanie swoje i swoich dzieci. 
W tym czasie dzieci dorastają bez 
ojcowskiej i macierzyńskiej troski; 
opiekują się nimi głównie babcie i 
dziadkowie. To właśnie oni przy­
prowadzają swoje wnuki w dniu 1 
września na pierwszą w ich życiu 
lekcję.

D ane M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych Ukrainy, pochodzą­
ce z początku lat 90. XX wieku (kie­
dy wreszcie usunięta została „żelaz­
na kurtyna”) , świadczą o tym, że w 
poszukiwaniu pracy z Kraju nad 
Dnieprem wyjechało od 2 do 3 min 
osób. Jest to tzw. czwarta „fala” emi­
grantów, którzy w przeważającej 
większości osiedlili się w sąsiedniej i 
jednocześnie bardziej zamożnej niż 
Ukraina Polsce. Przy czym Polska 
od wielujuż lat znajduje się na cze­
le listy krajów będących największy­
mi rynkami nielegalnej pracy dla 
Ukraińców.

Do 1998 roku, czyli do począt­
ku dostosowywania się Polski do 
wymogów Umowy Schengen, gra­
nicę polsko-ukraińską w poszukiwa­
niu pracy przekraczały każdego 
roku ponad trzy miliony osób. Kie­
dy zaś Ukraińcy uzyskali możliwość 
zdobycia pracy w Portugalii, Wło­
szech i Grecji, wówczas ogólny 
potok migracji do Polski zmniejszył

się do 1 miliona rocznie i nadal 
utrzymuje się tendencja do zmniej­
szania się tej liczby.

W czasie niedawnego spotkania 
Andrzeja Leppera -  wicepremiera 
rządu i ministra rolnictwa z dzien­
nikarzami zaprosił on Ukraińców 
do pracy w Polsce, szczególnie przy 
zbiorze owoców i w budownictwie. 
Zaś wcześniej Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Polski powiadomi­
ło, że Ukraińcy mogą zdobyć miej­
sca pracy nie tylko w niezbyt presti­
żowych gałęziach gospodarki, ale 
także na stanowiskach, gdzie wyma­
gane jest wyższe wykształcenie.

Idea stwarzania sezonowych 
miejsc pracy dla Ukraińców nie jest 
nowa. Pojawiła się ona bezpośre­
dnio po „Pomarańczowej Rewolu­
cji”. Jak pisała niedawno „Gazeta 
Wyborcza”, tego pragną organiza­
cje i stowarzyszenia rolnicze, ponie­
waż zbyt mało Polaków wyraża chęć 
pracowania na roli. Jest to bowiem 
praca bardzo ciężka i nisko opła­
cana (np. za kilogram zebranych 
truskawek płacą 1 złoty). Zapewne 
dlatego, wyraża przypuszczenie pol­
ska gazeta, farmerzy korzystają z 
pomocy pracowników z krajów 
byłego ZSRR.

Cudzoziemcy pracujący w Pol­
sce dzielą się na „legalnych” i „nie­
legalnych”. Z reguły tych ostatnich 
jest znacznie więcej, dlatego że pro­
ces „legalizacji” pracy jest bardzo 
skomplikowany, wymaga wiele cza­
su i nakładów pieniężnych nie tyl­
ko ze strony samego pracownika, 
ale także ze strony polskiego pra­
codawcy. Tak więc Ukraińcy pra­
cują w Polsce nielegalnie na budo­
wach, przy sezonowych pracach 
polowych. Kobiety opiekują się star­
szymi osobami oraz chorymi, pra- 
cująjako sprzątaczki.

Zazwyczaj ich płacajest mniej­
sza niż Polaków, ale tym niemniej 
jest to znacznie więcej niż zarobili­
by w ojczyźnie. Legalnie pracują w

Polsce ukraińscy lekarze, pielęg­
niarki, nauczyciele języka angielskie­
go i muzyki. Ich pensja jest taka 
samajak Polaków. Ma miejsce nastę­
pujące zjawisko: polscy specjaliści 
wyjeżdżają do pracy w Niemczech 
lub w innych krajach Europy, a ich 
miejsce zajmują Ukraińcy. W ubieg­
łym roku zaledwie około 3 tysięcy 
obywateli Ukrainy uzyskało zezwo­
lenie na pracę w Polsce. Zaś realna 
ilość Ukraińców pracujących w Pol­
sce jest znacznie większa. „Gazeta 
Wyborcza” mówi o 100 tys. takich 
osób.

Należy zaznaczyć, że do migra­
cji ludzi, w tym z Ukrainy, Polska 
odnosi się bez większych obaw. Spe­
cjaliści w tej dziedzinie twierdzą, że 
tylko słabe społeczeństwa boją się 
napływu imigrantów. W Europie 
Centralnej proces ten rozpatrywa- 
nyjest n iejako taki, który niszczy, 
lecz taki, który sprzyja integracji. 
Stwarza on możliwość poznawania 
innych ludzi, ich kultury, pozbycia 
się wrogości oraz okazania im 
pomocy. Wszystko to brzmi bardzo 
dobrze.

Tym niemniej faktem jest, że zja­
wisko opuszczania Ukrainy w celu 
znalezienia pracy osiągnęło obec­
nie takie rozmiary, że najwyższajuż 
pora, by władze Ukrainy opraco­
wały państwowy program zapobie­
gania tem u procesowi. Ważne jest 
także, by powstał program ochro­
ny prawnej obywateli Ukrainy pra­
cujących za granicą. Należy dodać, 
że w ciągu roku Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Ukrainy otrzymuje 
ponad tysiąc wniosków o wyjście z 
obywatelstwa Ukrainy. A są to w 
większości młodzi, zdolni specjali­
ści. Trzeba więc, by państwo ukraiń­
skie podjęło wreszcie jakieś kroki, 
by nie opuszczali oni Kraju nad 
Dnieprem.

D a ria  PIOTROWSKA

Tłum. D. Jaworska

ALEKSANDER
KWAŚNIEWSKI
Społeczno-Politycznego Rady Mini­
strów (październik 1988-wrzesień 
1989). Uczestnik obrad „Okrągłe­
go Stołu”. Współprzewodniczący 
wraz z Tadeuszem Mazowieckim i 
Romualdem Sosnowskim Zespołu 
ds. Pluralizmu Związkowego.

Członek PZPR (1977-1990). 
W spółtwórca Socjaldem okracji 
Rzeczypospolitej Polskiej (styczeń- 
luty 1990) i pierwszy jej przewodni­
czący (do grudnia 1995). Współor­
ganizator Sojuszu I_ewicy Demokra­
tycznej (1991). Działacz sportowy 
-wAkademickim Związku Sporto­
wym (1975 -  1979) oraz Polskim 
Komitecie Olimpijskim. Przewodni­
czący PKOL (1988-1991).

Poseł na Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej z okręgu warszawskiego (w 
wyborach w 1993 r. uzyskał najwięk­
szą liczbę głosów -  148 553). Prze­
wodniczący Klubu Parlamentarnego 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej w I i 
II kadencji (1991 -  1995). Członek

Komisji Spraw Zagranicznych 
oraz przewodniczący Komisji 
Konstytucyjnej Zgromadzenia 
Narodowego (listopad 1993- 
listopad 1995).

Zwycięzca wyborów prezy­
denckich w 1995 roku (hasła 
kampanii wyborczej: „Wybie­
rzmy przyszłość” i „Wspólna Pol­
ska”) -  51,7 % głosów wobec 
48,3 % Lecha Wałęsy. Zaprzy­
siężony 23 grudnia 1995 roku jako 
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Współtworzył projekt i ucze­
stniczył w kampanii referendalnej 
na rzecz przyjęcia Konstytucji III 
Rzeczypospolitej Polskiej, którą 
podpisał 16 lipca 1997 roku. Bral 
aktywny udział w działaniach na 
rzecz członkostwa Polski w NATO.

W 2000 roku do wyborów sta­
nęło 13 kandydatów. O reelekcję 
ubiegał się Prezydent Aleksander 
Kwaśniewski. Oprócz niego w wybo­
rach startowali Andrzej Olechow­

ski, Marian Krzaklewski z AWS, Jaro­
sław Kalinowski z PSL, Andrzej Lep­
per z Samoobrony,Janusz Korwin- 
Mikke z UPR, Lech Wałęsa, Jan  
Łopuszański z Porozumienia Pol­
skiego, Dariusz Grabowski, Tadeusz 
Wilecki z SN, Piotr Ikonowicz z PPS 
oraz Bogdan Pawłowski.

Tym razem wystarczyła jedna  
tura wyborów. Zwyciężył w niej Alek­
sander Kwaśniewski. Zyskując 61,12 
procent głosów ponownie został 
wybrany na Prezydenta RP.

Uten RETNIZ
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N  a j  . . .  N a  j  . . .  N a  j  . . .

N a jw ięk sza  różn ica  w ieku m iędzy  m ałżonkam i
Największą różnicę wieku pomiędzy małżonkami, potwier­

dzoną stosownym odpisem skróconym aktu małżeństwa, zano­
towano w Urzędzie Stanu Cywilnego w Katowicach.

Pani młoda - Rozalia Zofia Wilk urodziła się 28 czerwca 1950, 
a pan młody - Józef Alfons Duda - 16 marca 1925 roku. Różnica 
wynosi zatem 25 lat, 3 miesiące i 12 dni. Związek został zawarty 
18 czerwca 2001 roku.
N a jd łu ż s zy  s ta ż  m a łże ń sk i

Najdłuższy udokumentowany staż małżeński w Polsce został 
zanotowany w Urzędzie Stanu Cywilnego w Kruszynie pod Czę­
stochową w woj. śląskim. 28 listopada 1928 roku 18-letnia wów­
czas Maria Marszałek i 20-letni Roman Feliks zawarli związek 
małżeński, który trwa do dziś.

Od tego czasu upłynęło więc 77 lat. Ich recepta na długie i 
szczęśliwe życie jest następująca: nie żałować sobie pocałunków!

C h r u p a n i e
Polscy naukowcy odkryli, że jedzenie wymagające głośnego 

chrupania ma znacznie lepszy smak. Badacze z uniwersytetu w 
Leeds doszli do wniosku, że przyjemność jedzenia wynika nie tyl­
ko ze smaku, ale również z innych bodźców związanych z konsum­
pcją, m.in. odgłosów chrupania -  właśnie dlatego tak wielkim powo­
dzeniem cieszą się chrupki, herbamiki i chrupiące jabłka. Apetyt 
na „hałaśliwe” jedzenie jest wynikiem genetycznie zapisanego 
przekonania, że chrupanie świadczy o świeżości pokarmu.

♦ Gdy październik z wodami, grudzień z wiatrami.

♦  lie razy przed nowiem w październiku śnieg 
spadnie, tyle razy wśród zimy odwilży przypadnie.

Policjant przesłuchuje po­
dejrzanego:

- Dlaczego nie wzywał pan 
pom ocy, k ied y  b an d y ta  
zabierał panu zegarek?

- Bałem się otworzyć usta... 
Mam złote zęby!

* * *

Bardzo późno w nocy pija­
ny mąż wraca do dom u. 
Dzwoni do drzwi, ale żona 
nie chce mu otworzyć. Mąż, 
czekając, mówi:

- O...twórz kochaaanie... 
przyniosłem bu... bukiet naj­
piękniejszych róż na świecie 
dla n aj... najpiękniejszej 
kobiety na świecie.

Zona otwiera drzwi, mąż 
w chodzi do m ieszkania i 
idzie prosto do sypialni.

- A gdzie róże? - pyta żona.
- A gdzie... najpiękniejsza 

kobieta na świecie?
* * *

W piaskownicy przechwa­
lają się dzieci:

-Ja mam dwie siostry i każ­
da z nas ma oddzielny pokój.

- Nas jest w dom u czworo i 
każda z nas ma swój rower.

- A nas jest siedmioro i każ­
de z nas ma własnego tatusia.

O d p a d k i  u ż y t k o w e

210 - Ilość śmieci, jaką 
produkuje statystyczny Po­
lak w ciągu roku (w kg).

440 - Ilość śmieci, jaką 
produkuje statystyczny Szwaj­
car w ciągu roku (w kg).

C zy  w i e s z , ż e . . .

10 m ilionów  Polaków  
pali papierosy, 5 milionów z 
nich pali od ponad 20 lat.

130 filiżanek herbaty lub 
80 filiżanek kawy to śmier­
telna dobowa dawka kofeiny.

•  Zgińcie, me pieśni - 
wstańcie, czyny moje!

( Zygmunt Krasiński 
1812-1859)

C z e s z k a  - M i s s  W o r l d  2 0 0 6
18-letnia Miss Czech Tatana Kucharova została uznana za 

najpiękniejszą kobietę świata - Miss World 2006 - podczas kon­
kursu w warszawskiej Sali Kongresowej.

Koronę najpiękniejszej przekazała blondwłosej Kucharovej 
Miss World 2005 U nnur Bima Vilhjalmsdottir z Islandii. Gratu­
lacje złożył nowej Miss pełniący funkcję prezydenta stolicy Kazi­
mierz Marcinkiewicz.

Tytuł pierwszej wicemiss otrzymała 17-letnia Rumunka Ioa- 
na Valentina Boitor. Drugą wicemiss została przedstawicielka 
Australii, 20-letnia Sabrina Houssami.

•  Wino czyni ubogiego bogatym  w fa n ta z je ,  a 
bogatego biednym w rzeczywistość.

(Platon 428 - 348 p.n.e.)

•  Człowiek, który pierwszy cisnął obelgę zamiast 
kamienia był twórcą cywilizacji.

(Sigmund Freud 1856-1939)

Польський Інститут у Києві, Мистецька агенція «Арт-Ліга» 
Національна музична академія України ім. Чайковського 

сердечно запрошують
на Джазовий Інтернаціонал на сцені київської Консерваторії 

за участю
Пьогра Войтасіка (труба) і Кшиштофа Градзюка (ударні)

8 жовтня
Національна музична академія України ім. П. Чайковського 

вул. Архітектора Городецького, 1-3/11, 19.00
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